
NA PROWINCYI 
m!es. z przes. poczt.

W E LWOWIE
m iesięcznie

numer pojedynczy numer pojedynczy . . 4  h KR. TELEKOMU ADM1N1STRACYI: 977-

„,M : i . . , ! , , , ,  , i  „ t o . , . l l . „  .i.™  ♦  HiM.irl.te, M . H  1. li*i»tr.: i. | ♦  | > ' « « ■  <"” ■

Co dzień niesie?
. Wczoraj w  kawiarni zastałem przy sto
liku dwóch znajomych. Pierwszy jest urzę
dnikiem banku zastawniczego, drugi leka- 

Obaj byli zmizerowani i widocznym  
u nich rozstrój nerwowy.

. — Co panu jest? — pytam urzędnika
°mbardowego.

— Pan się pytasz o to ?  Przecież był 
Właściwie tydzień przedświąteczny. Trudno 
mieć pojęcie o tych mękach, jakie my 

takim okresie przechodzimy. Przecię
t e  — według surowo prowadzonej u nas 

^atystyki — mamy około 120 klientów  
l .'ennie, czyli przeszło 700 na tydzień, 
.jest co robić przy takim mchu. A w  w iel-  
?  Piątek przesunęło się 1373 ludzi przez 
latSz zakład, w  wielką sobotę zaś b czta  

przekroczyła 1500. Każdy zastawił, co 
? ógł, aby święta sobie sprawić. Najwięcej 
P°szło obrączek ślubnych. Taki zastaw,
1° ostateczność. Ja to znam, bo od tylu 
‘at patrzę na to... Panie, czego tam nie 
koszono, aby tylko mieć na to świąteczne 

zfc ie  i picie! Pewien poważany bardzo 
?bywatel zastawił pierścień brylantowy, 
r nąc na czem świat stoi, że dał żonie na 
?więta sto guldenów, ale to mało i musi 
jeszcze pjędziesiątkę dodać. Pomyśl p a n : 
aka familia przeje w  dwóch dniach 300 

K°ron! A potem płacz i narzekanie na 
^ żk ie  czasy. Obrót nasz w  tych dwóch  
dniach w yniósł około 60.000 guldenów,
? Wszystko to poszło na trunki, ciasta 
' Wędliny. Oblicz pan z tego, ile musieli 
Jydać ludzie zamożni, którzy niemuszą 
zukać dopiero u nas pieniędzy. Ja bym 

2ąkład zrobił, że na święta wydano u nas 
niepotrzebnie z milion reńskich.

— Oszalałeś pan! — krzyknąłem.
Teraz i lekarz wmięszał się do roz

mowy.
. — Na samo jedzenie i picie może tyle

hje — rzekł poważnie — ale jeźli się wra- 
kujewto i wydatki poświąteczne na lęka

j ą  i aptekę, to suma ta nie wydaje mi 
^ za wielką. Ja także jestem przemę- 

az°ny. Mam teraz dziennie do czterdziestu 
j?.acyentów, gdy zresztą liczba ich waha 
^  około 15. W szyscy prawie pochoro- 
pfali się na żołądek, a nawet i przy innej 
.dorobię znajdywałem jej źródło w  prze
c z e n iu  się. Zapisywałem naumyślnie same 
j;rogie lekarstwa, aby taki żarłok miał pa- 
ydątkę i temperował się przy najbliższych 
i^jętach. Ja także jestem katolik, ale ta- 
r!ai czci Boskiej nie rozumiem. Ponieważ 
C rystus zmartwychwstał, w ięc obżeramy 
C  jak bydlęta. Dziwne nabożeństwo, któ- 
teg? ja nie rozumiem. Jak pan mówisz, że 
l° już taki stary zwyczaj? Proszę ja pana 
ył u nas zwyczaj, żeśmy się w wielki ty

dzień do krwi sm agali, aby całoroczne 
grzechy znwzaóP Czemuż ten zwyczaj za
ginął, a tylko żarcie i picie zostało, co?  
My pielęgnujemy tradycyę, alć tę tylko, 
która nam gębę łaskocze i brzuch roz
piera...

y nas i na
Źle się dziać mus^r  ̂robftćie naszych  

bojow ców  socyaliifiyczdyeh, bo zaczynają
tracić głow ę.

Twierdzą wprawdzie, że zburzyli w a
rownię

szlacheckich raubritterów,
i osiągnęli już skutek błogosław iony nowej 
ordynacyi wyborczej, ale dodają zaraz, że

lud jeszcze nie uwolnił się od niebezpie
czeństwa grożącego ze strony szlacheckiej, 
bo jaśnie wielmożni związali się z wszech- 
polakami, z żydami i klerykałami i pragną 
utrzymać się na placu. .

A więc potrzeba, ażeby chłopi prze
pędzili  szlachtę, a gdyby ta chciała z miast 
kandydować, należy ją wypędzić za dzie
siątą górę. # .

Z tego jasno wynika, ze pomimo zdo
bycia twierdzy szlacheckiej, socyaliści nie 
tylko wierzą w  to,
że szlachta kandydować będzie ze skutkiem 

dodatnim  w okręgach wiejskich, 
ale co więcej obawiają się, że straciwszy 
tu lub ówdzie mandat, sięgnie nawet po 
poselstw o z miasta.

W ięc tracą głow ę ze strachu i, jak mate 
dzieci w gorączce, usiłują zwalczać te mo-
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żliw e szlacheckie  k an dydatu ry  — w  ten 
sp o só b , że p rzed staw ia ją  w yborcom  m iej
skim , jak o b y  w ł a ś n i e  t a  s z l a c h t a  
g n ę b i ł a  d o t ą d  m i e s z k a ń c ó w  
m i a s t  p o d a t k a m i  i s p o w o d o w a ł a ,  
s z a l o n ą  d r o ż y z n ę !

Kto w ie, czy n iebaw em  nie usłyszym y, 
że sz lach ta  zam ów iła

tak mroźną zimę tegoroczną
i sp ó ź n io n ą  w iosnę .

P o d o b n o  n aw et już tam  gdzieś, k tó 
ryś z ag ita to ró w  m ów ił o tern — ob iecując, 
że gdy  lud sam ych so cy a łó w  do  parlam en
tu  w ybierze — zaraz ciep ły  w ietrzyk  w io 
nie i B óg  da  w iosnę , tak  d łu g ą  na  św ię 
cie, że w  jednym  roku  d w a  żn iw a będą .

W szystko  to  d o w o d z i, że so cya ły  
chw yta ją  się  już najobrzyd liw szych  łg a rs tw  
i na jw strę tn ie jszego  tum an ien ia  ludzi, byle 
ty lko łow ić  n a  haczyk  czerw ony  — p o łó w  
ten jed n ak  nie m usi być obfity  — kiedy 
już do  sw ojej ro b o ty  naw et

i Pana Boga mieszają,
i cu d a  ob iecu ją . — A m oże p rzew ó d cy  
z p. Ignacem  na  czele u d ad zą  się  w  jaką 
pielgrzym kę św iętą , a D iam and się w ychczci, 
ażeb y  ty lko p o k azać  naro d o w i, że oni do 
w szystk iego  są  zdoln i, za  cenę p rzep ęd ze 
n ia sz lachciców  i ze w si i z m iast.

I w ierzyć to  takim  p rzech rz to m !
Sam i śru b u ją  cenę p racy  rąk  w  n ie

sk o ń czo n o ść , w y w o łu jąc  tein  d rożyznę — 
a  na drugich  w inę  sk ła d a ją  — sam i tuczą  
się groszem  najb iedniejszych  — a p o s ą 
dzają  o to  innych — byle tylko

dorwać się władzy
i m ódz tłum om  rozkazyw ać, byle ty lko lud 
ten  p racu jący  ugiąć, zd ep tać  i na jego  k a r
kach  zb u d o w ać  tro n  d esp o tyczny , z k tó re 
go  m ożnaby  na jszkaradn iejsze  instynk ta  
zaspaka jać.

N iestety  jed n ak

lud nie zrzekł się jeszcze

5 MICHAŁ WOŁOWSKI.

ŚLADEM ZBRODNIARZY
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ROMANS NA TLE STOSUNKÓW  W ARSZAWSKICH.

Ale M achnicki z d a w a ł się  teg o  p rzy 
w itan ia  nie sp o s trzeg ać , zm ierzył o d  stó p  
do  g ło w y  p a n a  C zesław a, po tem  ó w  ory 
g inalny sw ó j m onokl z kości do  o k a  n a 
s taw ił i lo rn e to w ać  go  zaczął.

—  Z kim że mam  o k o liczn o ść?  — z a 
w o ła ł po  m ałej chw ili M achnicki.

— Jak to , nie pozn a jesz  m nie p a n ?  — 
z pew nym  n iepoko jem  z a w o ła ł p an  C ze
s ła w  — w szakże  w czora j m iałem  zaszczy t 
w idzieć  p an a  w  redakcyi.

— W  re d a k c y i?  — o d p a rł M achn i
c k i — w  jakiej red ak cy i?  — ja  nieznam  ża 
dnej redakcyi, ani p a n a  też nie znam .

— Ale przypom nij p an  so b ie  d o b rze  
ty lko  — nac ie ra ł dalej p an  C zesław  — 
p rzy szed łeś  p an  o k w ad ran s  na  trzecią  i 
ro z p o w ia d a łe ś  mi h isto ryę  całej zb rodn i, 
jaka  p o p e łn io n ą  z o s ta ła  na  C zystem .

— Z b ro d n i?  — p o w tó rzy ł M achnicki, 
u śm iechając  się  g łu p k o w a to  — to tam  p o 
p e łn io n ą  z o s ta ła  z b ro d n ia ?  patrzcie  p a n o 
w ie , k to b y  to  by ł się  tego  sp o d z iew ał.

P a n  C zesław  w p a d a ł w  p raw d z iw ą  
rozpacz , zachow an ie  się  M achnick iego  d o 
p ro w ad z iło  go  do  p raw dziw ej rozpaczy , 
hjie u legało  najm niejszej w ą tp liw o śc i, iż 
k ró l rep o rte ró w  z o s ta ł w y p ro w ad zo n y  w  p o 
le, i to  jeszcze w  jakie po le  i przez kogo . 
G dyby  sp raw ę  m ożna by ło , jak  zw ykle, 
pokryć  zasłoną, tajem nicy, p an  C zesław  
by łby  to  n iezaw odn ie  uczynił, tłum acząc 
się  sw o ją  delikatną dyskrecyą. N iestety  je 
dnak, rzecz s ta ła  się  g ło śn ą , sze ro k o  so -

opieki o jcow sk ie j tych, k tó rzy  przeżyli z nim  
do lę  i n iedo lę  i nie p o zb ęd z ie  się  tak  
p ręd k o

swoich naturalnych opiekunów,
lud  m a zd ro w y  rozum  i n iezep su te  serce , 
um ie on o d różn ić  w ilka w  ow czej skó rze  
o d  p raw d z iw eg o  p rzy jaciela, w ie on,

że socyał, a dyabeł czerwony,
to  jed n o  i to  sam o, i d la tego  tw ierd za  nie 
nie z d o b y ta  jeszcze, choć w  tryum fie n i- 
by to  g ło s ic ie— i d la tego  tracic ie  g ło w ę  p a 
now ie  socyaliśc i i zaczynacie  ch o d zić  jak  
pijani.

Dyplomatyczni zastępcy wszystkich
m o carstw  u dw o ru  ro sy jsk iego  zostali u p ro 
szeni, aby  m o carstw om  doręczyli okóln ik  
o drugiej konferencyi poko jo w ej w  H adze. 
W  okóln iku  s tw ierd zo n o , że rosy jsk i p ro 
gram  p rac  Ii. konferencyi, o p raco w an y  
w  roku  ubieg łym , przy jęły  w szystk ie  m o 
carstw a, uczyniły  one jed n ak  zastrzeżen ia , 
k tó re  okóln ik  szczeg ó ło w o  w ylicza. T rzy  
rządy  a  m ianow icie S tany  Z jednoczone , 
H iszpan ia  i Anglia p ro p o n u ją , aby  rosy jsk i 
p rog ram   ̂ uzupełn ić  sp ra w ą  ogran iczenia  
zbro jeń . R ząd am erykański d o d a je  do  tego  
jeszcze sp raw ę  p o k ry w an ia  d łu g ó w  p a ń 
stw ow ych . Kilka p ań s tw  zastrzeg ło  sob ie  
p raw o  p rzed ło żen ia  konferencyi p ro p o zy - 
cyj co do sp raw , po ru szo n y ch  już w  p ro 
gram ie Rosyi, lecz szczeg ó ło w o  nie w y
m ienionych. Anglia i Jap o n ia  zastrzeg ają  
so b ie  w o ln ą  rękę nie b ran ia  udzia łu  w  o b ra 
dach  nad  pew nym i punktam i p rog ram u  
Rosyi, k tó re  w ed łu g  ich zdan ia  nie m ogą 
d o p ro w ad z ić  do zad aw ala jąceg o  w yniku. 
N iem cy i A ustro -W ęgry  w  ogólnej form ie 
czynią to  sam o zastrzeżenie, w yrażając  ży
czenie nie b ran ia  udzia łu  w  dyskusyi nad  
pew nym i punktam i, k tó ra  nie d o p ro w a d z i
ła b y  do p rak tycznego  w yniku. R ząd ro sy j
ski o św iadczy ł, że ze sw ej s tro n y  czyni 
zastrzeżenie , p o d o b n e  do  p o p rzed n ich  i trw a  
przy  sw oim  p ro g ra m ^  p rac  ko n fe ren cy i,’

bie o niej ro zp o w iad an o  w  m ieście, p o z o 
s taw ien ie  w ięc na takiem  stan o w isk u , na 
jakiem  um ieściła  je  dz ienn ikarska  no ta tk a , 
znaczy łoby  to  sam o, co dać m ożność  o g ó 
ło w i narzekan ia  na  len is tw o  sp ra w ie d liw o 
ści, nieuiniejącej o d szu k ać  w innych , gdy  
uczyn iła  to  p rasa . P an  C zesław  p rzew id y 
w a ł już, iż sęd z ia  zażąd a  sp ro s to w an ia , a 
sp ro s to w a n ie  takie, narazi go  na  śm ie
szn o ść  i o s łab i w iarę  tak  ze s tro n y  p u b li
czności, jak  i red ak to ra  w  p raw d z iw o ść  
jego  w iadom ości. U siło w an ia  w ięc w y d o 
bycia z M achnickiego jak ichko lw iek  o b ja 
śn ień  zdw aja ł, p o m ag a ł mu n aw et ku te 
m u energ iczn ie  b ard zo  sę d z ia ; na  nic się 
w szystko  jed n ak  nie p rzy d a ło , gdyż M a
chnicki a lb o  s tan o w czo  zap rzecza ł kom u
nikow anym  szczeg ó ło m  rozm ow y, a lb o  też 
od  rzeczy praw ił.

K oniec końcem , po  d o sy ć  d ług ich  ta 
kich bad an iach , sędzia , zw racając  się  do 
p an a  C zesław a, rzek ł:

— W idzisz  pan , jak  kruchem i były  
p o d staw y , na k tó rych  o p a rłe ś  sw o ją  b a je 
czkę, a larm ując w  tak  za trw ażający  s p o só b  
W arszaw ę, to  darm o, m usisz p an  sp ro s to 
w an ie  i zaprzeczen ie  w  piśm ie zam ie
ścić.

— P an ie  sędzio , ja  jestem  najm ocniej 
p rzekonany , że to  co  n ap isa łem  w e w czo 
rajszym  num erze jest na jp raw d z iw szą  p ra 
w d ą .

— D obrze  p ro szę  pana , ale p rzek o n a 
nie jego  d la nas nie w ystarcza , pozw ól 
pan , zredagu ję  w  tej chw ili artykulik, k tóry  
raczysz um ieścić ju tro  na  tern sam em  m iej
scu , na jakiem  um ieszczoną b y ła  w  dzi-

; siejszem  porannem  w ydan iu  w iadom ość  
fa łszyw a. O ile to  w  m ojej m ożności, będę  
się  s ta ra ł, aby  p a n a  zabezp ieczyć  od  ro z 
m aitych p rzykrych  n as tęp s tw  teg o  lekko
m yślnego  kroku .

R osyjski z a s tęp ca  w  H adze otrzym ał 
po lecen ie  p ro szen ia  tam te jszego  rządu ° 
zw o łan ie  konferencyi poko jo w ej na  dzień 
15. cze rw ca  b . r.

Zaburzenia w Rumunii
w ed le  w iadom ośc i jakie o trzym ało  rum uń
sk ie  p o se ls tw o  w e W iedn iu  w szędzie  mają 
się  ku końcow i. S ą w szelkie oznaki, iż p ° '  
w stan ie  w y w o łan e  zo s ta ło  przez agita torów , 
p rzyby łych  z zew nątrz , szczegó ln ie  przez 
by łych  m arynarzy „P o tem k in a" . Podczas 
rew izyi dom ow ej w  V lasce, znaleziono  so- 
cyalistyczne książki i p ism a u lo tn e , które 
skon fisk o w an o .

W roczn icę  bitwy pod Racławicami.
N iby jasny  an io ł z leciał z n ieba, bły

s n ą ł jąk  m eteor św ietlany , w zn iec ił krwawe 
łuny  nad  polam i R acław ic, i, jak  król du
chów , p o ła m a ł żelazne szereg i po tęp ień
ców .

T o  K ościuszko .
Istnym  anio łem , n asłanym  P o lsce  z nieba 

b y ł K ościuszko . N aró d  od  kolebki w ycho
w any  w  w o lności, dum ny, s ław n y  boga
ctw em  i w alecznośc ią , d d d a ł g ło w ę  w  jarzmo 
n iew oli. U cich ła p ieśń  sw o b o d y , rozpacz 
R ejtana i z ło rzeczen ia  zd ra jcó w  zawisły 
jak  ciężka zm ora  nad  życiem  naszem , spo 
częliśm y w  g ro b ie  za życia!

I o to  id ea  o d ro d z e n ia  zm artw ychpo- 
w sta je  z N aczeln ik iem  n aro d u , wszystkie 
s tan y  sp ie sz ą  p o d  sz ta n d a r b ra te rs tw a , 
w iejsk i w y stęp u je  na  w id o w n ię  dziejową* 
i ten  lud p rzychy la  sza lę  zw y c ięstw a  w  wal
nej ro zp raw ie  p o d  R acław icam i.

K osy B arto szów , Ś w istack ich  zdobyły 
arm aty , ale k rew  w  tej w iekopom nej bitwie 
la ła  się  z ran  i sz lach ty , m ieszczan i *0 '  
b o tn ik ó w , p o jed n an y ch  g ro zą  ucisku  ty
ran ó w ,

W  p anu  C zesław ie  zag o to w ało  siC- 
w szy stk o  i gdy  sęd z ia  zajęty  by ł redakcyA 
ow eg o  o d w o łan ia , i  on tym czasem  rozde- 
ne rw o w an y  w p a try w a ł się  w  tw arz Ma
chnick iego . Rzecz dziw na, gdy  na M achni
ck iego  p a trz a ł sam  tylko p an  C zesław , twarz 
jego  trac iła  ten  o b łąk an y  w yraz, a nabie
ra ła  n a tom iast n iesły ch an eg o  sp ry tu  i z ł° ' 
śliw ości. T eraz  p an  C zesław  jeszcze bar
dziej u p ew n ił s ię  w  sw o jem  przekonani11' 
że to , co  m ów ił do  n iego  w czoraj M a' 
chnicki, b y ło  p raw d ą . f

S ędzia  sk o ń czy ł sw ój e lab o ra t i podał 
go  p anu  C zesław ow i, a M achnicki tymcza
sem  p o w ró c ił zn ó w  d o  d aw n ej sw oje j ma
ski na  tw arzy  i g łu p k o w a to  z a p y ta ł:

— Czy jeszcze jestem  p o trzeb n y  tutaj >
— Nie, m ożesz p an  o d e jść . .
— Zatem  w inne  szacunki m oje złożyc 

się  ośm ielam , i śc ielę  się do  s tó p ek  W ie1'  
m ożnego  pana, do  sw o ich  zw ykłych za
trudn ień  p o w racam .

T o  m ów iąc M achnicki o d w ró c ił się k*j 
drzw iom , ale w  chw ili teg o  o d w ro tu , mia* 
jeszcze czas m rugnąć n a  C zesław a, z ło sh ' 
w ie się  do  niego uśm iechnąć  i pokazać 
kon iec  języka.

— P an ie  sędzio , —  z a w o ła ł Czesław 
p o  odejśc iu  M achnick iego , —  tam  bezwa
run k o w o  p o p e łn io n ą  z o s ta ła  zbrodn ia , &  
człow iek  w ie o jej szczeg ó łach  doskonaJ
i p o s łu g iw a ł się  p rzed  chw ilą  w ob ec na^ 
m aską kom edyi d la  tego , że w  tern ma Ja'  
k iś in teres. W  g rę  w chodzi tu taj m o jaam - 
bieya, i w ierz mi pan , pan ie  sędzio , że 3 
tę krym inalną zagadkę  rozw iążę.

(C. d. n.)

-  (
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Pójdźmy wszyscy za nimi!
. P o d  Racławicami sojusz równości bra- 

stwa i niepodległości został zawarty 
polną miłością Ojczyzny, którego węzły  

4 nierozerwalne, i niepotargają ich żadne 
ogie zamiary naszych nieprzyjaciół i prze- 
otowców. Idea Kościuszkowska żyje i ro- 
le w  Narodzie, słońce dnia 4. kwietnia 

tn uf2-3 ^ wsze blaski nad ziemią polską, 
Ko* • n0C niew°H’ fałszu i obłudy, żyje 

sciuszko, pójdźmy za nim wszyscy.
E. C.

R ozruchy a g ra rn e
w  Rumsanii-

i S p r  a w a  r o z r u c h ó w  a g r a r n y c h  
r e w o l u c y i  c h ł o p s k i e j  w R u m u -  
11 jest, jak to łatwo było do przewidze- 
>a na ukończeniu, a to niestety kosztem  
leluset ofiar życia ludzkiego biednych 
toscian tamtejszych, kilku tysięcy rannych 
Poaresztowanych, a przytem zbombardo- 

1 kilku w si i poniszczonego mienia
azkiego. Rząd bowiem rumuński, aczkol- 
*ek całą tą awantnrą zaskoczony i nie

przygotowany, pod grozą zarówno kom- 
P omitacyi, jakoteż nacisku dyplomatyczne- 
® , 2 Berlina i Wiednia chwycił się naj
lż e j s z y c h  środków uśmierzenia chłop- 
Klego buntu, i Spokój przywrócił, 

ka .^ narP'ennem przytem jest, że ruchaw- 
.tamtejsza, najprawdopodobniej we wiel- 

części ze zagranicy, a mianowicie mo- 
k ^ s k ic h  dzielnic przyszłego „państwa 
kraińskiego" importowana, co do głównych  
arysów, bardzo była podobna do tego, 
zem nas w  Galicyi wschodniej od prze- 
Złego roku straszą wszystkie bez wyjątku 
rgana prasy ruskiej, i wszyscy jej parla

mentarni wodzireje, wspominając o „czer- 
. °nym koguciku" najostrzejszych środkach 

t- p. strachach na Lachów.
. Dziwnym zbiegiem okoliczności, także 
n Program agrarny rumuńskich zbuntowa- 
ych włościan, chociaż tam w  stosunkach 

, ’Utejszych po części usprawiedliwiony, 
cv i - °  iest Pocl0 bny do programu gali
jsk ich  hajdamaków w  ostatnich czasach 

L jez dra Trylowskiego całemu światu 
R oszonego, z wyjątkiem oczywiście po- 

k omów żydowskich, bo cóż by na to po- 
l'pdziała Neue Freie Presse obrończyni 
aldamackiego napadu uniwersyteckiego, 

bar m.nieisza zresztą o program, bo dla 
a*arnucenia głupich ludzi, liczenie na uło- 

b.Oości natury człowieczej i chciwość mas 
•ednych ludzi pragnących polepszenia bytu, 

w  takieJ czy owakiej formie, zawsze do 
.oiu trafia. Znamienniejszem jest to, że także 

do środków użytych jest pewne po- 
j 'n.°wactwo działalności, a mianowicie i tam 

kże s t u d e n c i  odgrywali przy organiza- 
j  zarówno jak i podczas wybuchu przo- 

, ulącą rolę, a poprzebierani za chłopów  
ornenderowali tłumem chłopskim. Wszak 

i 1 u nas od roku przeszło studenciki go 
je  ^ s e  z różnorakimi dependentami i t. p. 
naZ po Prowincy> rzemiennym dyszlem  

^mawiając do rolnych strajków, i judząc 
P 2ociwko Lachom i Żydom.

Niedaremnie przecie p. Marków wkrótce 
uwięzieniu studentów za hajdamacki na- 

£acl na Uniwersytet, ubolewał w obec je- 
nego z naszych krajowych dygnitaii*zy, nie 
Przyczyny hajdamactwa — broń Boże 1 — 

tat- .dlateS °’ ze zatrzymanie w  kryminale 
K>e] liczby pierwszorzędnych agitatorów, 

Rusinom utratą kilku mandatów przy 
a]bliiszych wyborach.

s To też może teraz ten atout niedopi- 
c naszym najserdeczniejszym. — Lud wiej

ski, z nieszczęsnych ofiar rumuńskich ta
kich agitatorów pouczony nabierze sam 
należytego wyobrażenia o przestrodze słów  
Namiestnika, i dowie się, że u nas chociaż 
wszystko wolno nietylko mówić ale i pisać 
dzięki niewytłumaczonej pobłażliwości 
P. P. prokuratorów, a względnie centralne
go rządu, gdyby się nawet niewiedzieć 
wielu paragrafom kodeksu karego sprzeci
wiało, przecież może jeszcze nie wszystko  
wolno robić, co lada hajdamacki program 
przepisuje.

Udział robotników w zyskach u nas.
Pisaliśmy już o tern, że jednym z mo

żliwych sposobów  rozwiązania kwestyi 
sprawiedliwej płacy robotniczej, byłoby 
przypuszczenie robotników do udziałów  
w  zyskach z przedsiębiorstwa. Tern samem 
zachęciłoby się ich do pracy lepszej i wy- 
trwalszej, oraz uniknęłoby się przykrych 
strejków.

Otrzymujemy w  odpowiedzi na te na
sze uwagi wiadom ość z Sanoka, że w  tam
tejszej fabryce w agonów  właśnie w  tym 
roku zarząd postanow ił podjąć także taką 
próbę. Próba ta została zainieyowana 
w następujący sposób:

Przedsiębiorstwo sanockie potrzebuje 
aby pokryć wszystkie potrzeby przedsię
biorstwa i normalny procent od złożonego  
kapitału, wyrobić rocznie za 3 miliony koron 
towaru.

Co wyrobi ponadto, jest zyskiem i roz
dziela się akeyonaryuszom. Otóż obecnie 
ma być 5% brutto od sumy wyrobionej 
ponad 3 miliony rozdzielone jako dywi
denda między robotników.

Warunki, na jakich robotnik będzie 
miał prawo do tego zysku postanowiono  
takie:

do udziału w  tej renumeracyi ma pra
w o każdy robotnik, który bez przerwy 
pracował w  fabryce przez cały rok admi
nistracyjny. Przypadający na niego udział 
obliczony będzie w  takim stosunku,'w ja
kim okaże się jego całoroczny zarobek t. j. 
kto więcej zarobi, ten też w takim sto
sunku będzie miał udział większy w  dy
widendzie. Od udziału w zysku są wyklu
czeni ci, którzy w  dnie poniedziałkowe 
i poświąteczne przynajmniej trzy razy, bez 
powodu słusznego, nie stawili się do pra
cy. Chodzi o tak zwane „blaumontagi", 
które leniwi robotnicy chętnie lubią sobie 
urządzać.

O ile dotychczas można] obliczyć, to 
za obecny rok administracyjny przypadnie 
robotnikom około 25 do 30 tysięcy koron 
do rozdziału.

Widzimy więc, że i u nas ludzie za
czynają w sposób godziwy i może jedynie 
prowadzący do celu, dążyć do poprawy 
bytu robotników. 39 tysięcy rozdzielone 
między robotników dla niejednego stanie 
się znaczną pomocą. W każdym zaś razie 
będzie to zachęta do pracy o tyle silna, 
że każdy z robotników będzie rozumiał, 
że i na własny zysk pracuje.

Ideow i osssuśoi.
Strejk czeladzi piekarskiej w Wiedniu, 

jeszcze nie skończony, ale stopniow o sam 
przez się zaczyna rozsypywać się w  gruzy. 
Z każdym dniem bowiem zwiększa się 
liczba robotników, wyswobodzających się 
z pod terorryzmu przywódzców socyalisty- 
cznych i wracających do pracy. Kilka roz

praw sądowych, odbytych ostatnimi dnia
mi, wykazało dosadnie, jak oburzającym 
jest ten teroryzm. Oto czeladnik piekarski 
Karol Hunger, który po pijanemu napadł 
w  towarzystwie innych na jedną z pie
karń, w których pracowano, i skazany zo 
stał za to na trzy tygodnie ciężkiego w ię
zienia, zeznał przed sądem, że przywódzcy  
strejku przemocą zatrzymali go wraz z in
nymi towarzyszami w  lokalu strejkowym  
w  dzielnicy Favoriten. Dopóki był trzeźwy, 
chciał się wyrwać stamtąd i pójść do do
mu, ale zatrzymano go przemocą, musiał 
siedzieć i pić, oczywiście na swój koszt. 
Tej nocy wypił przeszło 30 fląszek piwa, 
potem nad ranem przywódzcy strejkowi 
zaprowadzili go wraz z całą paczką innych 
strejkujących do kawiarni, gdzie pili wódkę  
i herbatę i grali w karty.

Miał on przy sobie zaoszczędzonych  
40 koron i nad ranem nie miał z nich już 
ani grosza. W końcu, gdy wszystkim już 
dobrze kurzyło się ze łbów , prowodyrzy 
dali hasło do urządzenia rewizyi po pie
karniach celem przekpnania się, czy niema 
gdzie łamistrejków. Wyprawa ta skończyła 
się aresztowaniem Hungera. Wypadek ten 
jest charakterystyczną illustracyą, jak so -  
cyaliści pojmują w olność w  teoryi i w  pra
ktyce. W teoryi domagają się oni głośno  
uznania oprawa do pracy" i żądają od 
państwa, ażeby każdemu, który chce praco
wać, dało sposobność do pracy, sami je
dnak wtedy, gdy im to potrzebne do ich 
ceiów  partyjnych, gwałtownymi środkami 
przeszkadzają w pracy tym, którzy chcą 
pracować.

Krwawe rozruchy  w Rumunii.
(Do ryciny na stronie  1.)

Od kilku dni przynosimy wiadomości 
o krwawych walkach między chłopami 
a wojskiem w Rumunii. Podajemy dzisiaj 
naszym czytelnikom kilka scen z rozgrywa
jących się tam dramatów.

Górne obrazki przedstawiają sceny 
mordów i grabieży. Chłopi napadają na 
dwory. Siekierami wyrębują drzwi, wy
wlekają mieszkańców i mordują, znęcając 
się nad nimi.

Na dolnym obrazku widzimy krwawe 
starcie chłopów  z wojskiem. Chłopi uzbro
jeni w kosy, siekiery i dzidy, idą na ba
gnety. Bój wre krwawy. Chłopów legło  
na placu setki, nawet tysiące.

Rewolucya już przycicha, kilka takich 
bitew, jednakowo krwawych odebrało chło
pom ochotę do dalszej waiki.

=n=
Dla dogodności naszych miejsco

wych Prenumeratorów zaprowadziliśmy

Abonament
na „Qofica Polskiego"

z odnoszeniem do domu. 
Prenumerata miesięczna z odnoszeniem  

do domu wynosi 

1  koronę, kwartalnie 3  koron.

». LUDWIKI STIDTlOliEBI
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K R O N 1 K H .
K a le n d a r z y k i

We czwartek, rzym.-kat. Izydora, — gr.-kat- 
Wasyłyja.

W piątek, rzym.-kat., Wincent. Fer., — gr.-kat. 
Nykona Prep.

R e p e r t u a r  t e a t r u  m ie js k ie g o  (pod dyrekcyą 
Ludwika Hellera):

We czwartek na ogólne żądanie po raz 5-ty 
i ostatni w bieżącem sezonie „Stara baśń“, ope
ra w 4-ech*aktach Wł. Żeleńskiego. Nieodwołalnie 
przedostatni występ Aleksandra Bandrowskiego.

W piątek po raz 2-gi „Słoneczna pieśń", dra
mat w 4-ech aktach, napisał Stanisław Obrzud.

W sobotę o godzinie wpół do 4-tej po połu
dniu dla młodzieży szkolnej po raz 2-gi „Kupiec 
wenecki", komedya w 5-ciu aktach Szekspira, z p. 
Fiszerem w roli Shyloka.

W sobotę o godzinie wpół do 8-mej wieczo
rem „Traviata", opera w 4-ech aktach Verdi’ego, 
gościnny występ Ireny Bohuss i Augusta Dianni.

W niedzielę o godzinie wpół do 4-tej po p o 
łudniu „Ach to  Zakopane", krotochwila w 3-ech 
aktach Kraatza i Neala, przerobił Ad. Walewski.

W niedzielę wyjątkowo o godzinie 7-mej wie
czorem po raz 6-ty „Zygfryd", Ryszarda Wagnera* 
nieodwołalnie ostatni i pożegnalny występ Ale
ksandra Bandrowskiego.

W  poniedziałek jubileuszowe przedstawienie 
ku uczczeniu 40-letniej działalności scenicznej Gu
stawa Fiszera: „Śluby panieńskie", komedya w 5-ciu 
aktach Al. hr. Fredry. Rozpocznie „Halka" akt I. 
z opery Stanisł. Moniuszki.
Z teatru .

Dyrekcyą teatru czyniąc zadość wielostronnym 
życzeniom publiczności, pozyskała znakomitego 
artystę Aleksandra Bandrowskiego jeszcze na dwa 
gościnne występy, które odbędą się we czwartek 
w „Starej baśni", i w niedzielę przewodnią w „Zyg
frydzie", w  których to operach nasz artysta jest 
niezrównanym, wystąpi nieodwołalnie po raz 
ostatni.

Czynią się również przygotowania do wzno
wienia pięknej opery Donizetti’ego „Don Pasquale" 
z udziałem pani Ireny Bohuss i p. Augusta Dianni, 
oraz opery Puccini’ego „Tosca" z p. Gembarzew- 
ską i p. Dianni.

Wskutek powodzenia „Sherlok Holmesa", któ
ry każdym razem zapełnia teatr, przetłumaczył 
p. Sachorowski dalszy ciąg historyi angielskiego 
detektywa p. t. „Pies w Baskerviile". Rzecz to na
der efektowna, a graną będzie na naszej scenie 
w maju.

Słynna operetka Schara „W esoła wdówka", do 
której przygotowuje się nową i efektowną wysta
wę, również niedługo przedstawi się zwolenikom 
wesołej muzy.
C o lo s e u m  K e r m a n ó w i

(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) codziennie 
o godzinie 8-mej wieczorem, przedstawienie; w nie
dzielę i święta dwa przedstawienia (serya Od 1-go 
do 15-go b. m.). — Nowy świetny program.
P osied zen ie  Rady Warosifflssrei

odbędzie się w  niedzielę dnia 7. kwie
tnia br. o godzinie 10-tej rano, w gm achu 
Tow arz. kred. ziemskiego.
C© ta  z n a c z y ?

Dotąd naliczyliśmy 20 kandydatów ży
dowskich, zgłoszonych w kilkunastu okręgach 
miejskich.

Do ostatnich należy kandydatura dra 
W o l e r n e r a  na okręg miejski Stryj-Ka-, 
łusz.

Jeżeli to są tylko fałszywe apetyty lub 
ambicyjki niektórych osób, albo też machi- 
nacye pojedynczych jednostek, radzibyśmy jak 
najprędzej i całkiem stanowczo mieć stwier
dzone, bo inaczej uważać będziemy wyborczą 
organizacyę żydowską w kraju jako wyra
dzającą się w rozkładczy czynnik, bo dążącą 
do seperatyzmu!

A na to znajdziemy odpowiedź!
Zebranie pod pom aibiera G łow ackiego,

w  parku Łyczakowskim, urządzają dziś 
o godzinie 8. w ieczór w szystkie nasze po l
skie stow arzyszenia rękodzielnicze, na p a
miątkę 113 rocznicy zw ycięstw a pod Racła
wicami. Pom nik będzie oświetlony. Z apra
sza się rodaków  do jak najliczniejszego 
udziału w  tej uroczystości.

Z  bruku.
Do m ieszkania p. M ąryana D ziędzie- 

lewicza przy ulicy Kleparowskiej 1. 44 za
kradł się onegdaj złodziej i w yniósł gar
derobę w artości 180 koron.
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P. A leksander M ahm on zgubił w  dro
dze z dw orca kolejow ego pugilares, za
w ierający 210 koron.

Aresztowano dw óch subjektów , H er
m ana W olkena i Em anuela Braunera, któ
rzy kradli swem u pryncypałow i ze sklepu 
obuw ie i sprzedaw ali za po łow ę ceny. Na
byw cą skradzionych butów , między innymi 
był także m ajster szewski Abraham Keller, 
którego, jako w spółw innego w  kradzieży, 
oddano także do aresztów  policyjnych.

Przytrzymano 13-letniego Franciszka 
Alberta na kradzieży desek w  składzie 
drzew a przy ul. Janowskiej 1. 2.

Poszukiw aną przez policyę za kradzież 
służącę Annę W esołow ską oddali obecni 
jej służbodaw cy w ręce policyi. Przy re- 
wizyi znaleziono u niej wiele skradzionych 
rzeczy.
Ze  sp ra w  m iejskich .

Zawalenie się kamienicy przy ul. Żół
kiewskiej, mimo ofiary życia ludzkiego, bę
dzie m ożna zaliczyć do rzeczy takich, o 
których się m ó w i: niema nic złego, co by 
na dobre nie w yszło. — Jak się bowiem  
dowiadujem y, m agistrat p raw dopodobnie 
pod wrażeniem katastrofy, przystąpił do 
rozebrania rudery t. z. dawniej dom u nie
uleczalnych przy ul. Zam kowej, k tóra już 
od lat kilku była uznaną za grożącą za
waleniem, a mhno to była zam ieszkałą.— 
Uważać to należy jako rozpoczęcie akcyi 
w  kierunku tylokrotnie bezow ocnie d o 
tychczas urgowanej spraw y uregulow ania 
stosunków  kom unikacyjnych i budow la
nych dzielnicy trzeciej, w  czem i gmina 
miejska jest bezpośrednio  bardzo  in tereso
w ana, mając w  tej dzielnicy kilkanaście 
tysięcy sążni gruntu budow lanego u s to 
ków  W ysokiego Zamku, które w obec 
w zm ożonego ruchu budow lanego, bardzo 
by się ku zabudow aniu  nadaw ały, a do 
tychczas jako m artwy k ap ita ł leżą bezuży
tecznie.

O dnosi to się szczególnie do gruntów  po 
stronie południow ozachodniej tychże, które 
już dla swej blizkości — kilkuset kroków  
zaledw ie od rynku — najwięcej się ku te
mu nadają, a o które, jak nam pow iedzia
no, także i tow arzystw o budow y dom ów  
dla urzędników, kom petow ać zamierza. — 
Może zatem w  skutek tej katastrofy sp ra
w a uregulow ania trzeciej dzielnicy na
bierze żyw szego tem pa, co by życzyć na
leżało.

Drwiny czy  kpiny?
Szynkarze na odbytem wczoraj zgroma

dzeniu towarzystwa gospodnio-szynkarskiego 
uchwalili wysłać do parlamentu własnego re
prezentanta, a to w osobie p. Krzysztofa Ja- 
nowicza, znanego kawiarza i właściciela ho
telu Metropol.

Jest to jedna z najsympatyczniejszych 
kandydatur, jakie wególe dotychczas się wy
łoniły. Działalność p. Janowicza po szynkach, 
i do niedawna w Radzie miejskiej, kwalifikuje 
go na pierwszorzędną siłę parlamentarną.
W komisyi dla spraw karcianych np. mógłby 
oddawać nieocenione przysługi, a panuje 
nadto przekonanie, że będzie gorącym pople
cznikiem ustawy, mającej na celu zwalczanie 
pijaństwa. ^

P. Janowicz, jak się poufnie dowiadu
jemy, ma zamiar wspólnie z posłem Szajerem 
stworzyć w parlamencie „klub antyalkoholi- 
ków". Szczęść Boże jednemu i drugiemu!

Sjsa® B'oxpi’ffliw kss3*Bye!i.
W poniedziałek 8. bin. rozpoczyna się 

w sądzie karnym II. nadzwyczajna kadencyą 
sądu przysięgłych. Dotychczas rozpisano na
stępujące sprawy w tej kadencyi:

8. bm. stanie przed sądem Rozalia Bro- 
sturniak false Borkowska i Mirowska, oska
rżona o kradzież. Dnia 9. bm. odbędzie się 
rozprawa przeciw Janowi, Michałowi i Annie 
Dereniowskim o zabójstwo, l l .  kwietnia bę
dzie odpowiadał przed sądem ks. Jan Pyły- 
piec za obrazę czci, 12. kwietnia Józef Stein 
i spólnicy oskarżeni o cały szereg kradzieży.
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Rozprawy prowadzić będą radca Promiński 
i radca Jasiński.

Walą s ię  dom y w e Lwowie I
Onegdaj w nocy zawalił się dach na bu

dynku stajennym przy ul. Zygmuntowskiej pod 
1. 5. Na miejsce zjechała komisya magistracka, 
oglądnąwszy ruderę na pół zwaloną, nie za
rządziła jej opróżnienia, dalej ją zamieszkuj® 
służba stajenna.
Ś w ięcon e s ta ro p o lsk ie ,

które urządza w niedzielę dnia 7-g° 
kwietnia Towarzystwo Szkoły ludowej, na 
budowę bursy dla chłopców, zapowiada się 
tak świetnie i niezwykle, że śmiało już dzi
siaj można powiedzieć, iż będzie to jedna 
z najwspanialszych zabaw, jakie Lwów wi
dział w czasach ostatnich. Przyjęcie gości 
odbędzie się w sali ratuszowej i salach przy
ległych, oraz w salonach prezydyalnych, któ
rych użyczył uprzejmie na ten cel pan pre'  
zydent Michalski. Będzie się więc gdzie po
mieścić, a to rzecz najważniejsza, bo na za
bawę tę wybiera zię z jakie pół Lwowa. P°" 
święcenie stołów ze święconem dokona ks. 
arcybiskup Bilczewski. Przez cały czas zaba
wy przygrywać będzie muzyka wojskowa, 
a uprzyjemnieniem pobytu gościom, zajmie 
się liczny komitet pod egidą pani prezyden- 
towej Michalskiej, która z właściwą sobie, 
a dobrze wszystkim znaną energią i zapo
biegliwością krząta się około jaknajświetniej- 
szego urządzenia tej zabawy staropolskiej- 
Oczywiście, głównym przedmiotem starań ko
mitetu pań, jest przyrządzenie stołów i bu
fetu. W tym też kierunku rozwinięto żywą 
agitacyę, która wydała rezultaty znakomite, 
bo zewsząd nadsyłają rozmaite wiktuały, 
które posłużą paniom z komitetu, do przy
rządzenia bogato i prawdziwie staropolskiego 
święconego. Komitet nie ustaje w skrzętnem 
zbieraniu wiktuałów świątecznych i dlatego 
zwraca się do osób zamożnych, kupiectwa 
naszego i dworów okolicznych z prośbą,
0 poparcie komitetu w jego u s i ło w a n ia c h
1 nadsyłanie odpowiednich wiktuałów na rę
ce pani prezydentowej Michalskiej ( L w ó w , 
ratusz).
P ro śb ę  do P. T. złod zie i

zanosi kuchm istrz Olimpii p. Klimów- 
Onegdaj skradziono mu półm isek, na któ
rym było przygotow anych 20 kotletów 
cielęcych. P. Klimów nie chce zw rotu k°- 
tletów , prosi tylko o półm isek, wartości 
25 koron. Kotlety daruje jako „znaleźne 
za półm isek. M oże ow ego jegomości* 
z grona am atorów  cudzej w łasnoćci ruszy 
sumienie i w ysłucha p rośbę p. K lim ow af
KI BiSeSjezjpśeezaństtwje życia.

Podczas rozbijania zatoru na Sam® 
kra lodow a uniosła starostę  hr. Lasockje'  
go, kierjącego akcyą tą, jak rów nież dwóch 
chłopów . Kra pędziła niepowstrzymana 
prze pięć kilom etrów. Sytuacya była_ roz
paczliwa, z której po  dw óch godzinac 
dopiero zostali wszyscy trzej u r a t o w a n i -  
Łódź ratunkow a podpłynęła pod krę i zdo
ła ła  zabrać starostę i obu chłopów .
Z a m a c h  na podpi-ofewi-aSoii-a 
v, S o cn o w su .

W  W ielką Sobotę dokonano zamaemj 
na życie podprokurato ra  sądu o k r ę g o w e g  
w  Sosnow cu. Kuryer Zagłębia podaj1- 
o tym w ypadku następujące szczegóły:

O godzinie w  pó ł do ósmej wieczo
rem w  bramie dom u nr. 10 przy ullCj_ 
W arszawskiej na pow racającego ze space
ru podprokuratora sądu okręgow ego 
kow skiego p. Zagórskiego napadło  kuk 
ludzi, którzy wymierzywszy do Z. r®w° 
wery dali 6 strzałów .

Kule trafiły w  rękę, w  brzuch i w  n 
gę. Kierunek strzałów  dokładnie wskazm 
ślady kul na ścianie, na której r ó w n i  
widać ślady krwi. _ . j

M ieszkańcy dom u w  którym  rnieSẐ 0,  
p. Zagorski, opow iadają, iż zamachu o 
konano u wylotu bramy na podw órze. £ 
strzałach ranny uszedł jaszcze kilkanas
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kroków, w reszcie pad ł na ziemię, w ołając 
nrw i e • sk^d go natychm iast przeniesio- 

ao  m ieszkania jego w  tym samym do- 
n i1 1”?  piętrze w  oficynie i w ezw a-

lekarzy dla dokonania operacyj.
Na odgłos strzałów  w  tej chwili zja

wiła się policya w raz z wojskiem . O toczo
no cały dom i dokonano wielu rewizyi, 
ecz nikogo na razie nie aresztow ano, gdyż 

napastnicy zdołali umknąć.
9 , Podczas dalszych rewizyi zatrzymano 

P°.deJrzany ch m łodzieńców , których 
natychm iast zaprow adzono do rannego p od
prokuratora w  celu rozpoznania. Wynik 

onfrontacyi nie jest na razie w iadom y; 
młodzieńcy owi w  czasie badania zeznali, 

są robotnikam i i m ieszkają na Starym 
oosnow cu. W  celu spraw dzenia praw dzi
wości tych zeznań odprow adzono ich pod 
a d r^ ° r^  w oiska P0(* w skazany przez nich

Z brodniarze uzbrojeni byli w  rew ol
wery system u Brauninga, św iadczą bowiem  
o tern gilzy z nabojów , znalezione w  ilo- 
ŚCI 6 sztuk, w  bramie.

P o  zamachu ulice m iasta o p u s to sza ły ; 
przechodnie przerażeni już drugim w  ciągu 
tygodnia zamachem pouciekali do dom ów; 
natom iast zaczęły po  ulicach krążyć pa
trole wzmocnione, piesze i konne.
M ilio n e rk a  m o r d e r c z y n ią .

W Chicago sensacyę wywołało wykry
j e  zbrodni, popełnionej przez Florę Mac Do
nald, żonę przywódcy tamtejszej partyi po
stępowej i milionera. Kobieta ta, niezwykłej 
urody i wysokich zalet towarzystkich, utrzy
mywała przed wyjściem zamąż stosunek mi
łosny z malarzem Guerinem i częto przesia
dywała długie godziny w jego pracowni. Na
glę malarz został zamordowany, ale nie wie
dziano, kto był mordercą. — Dopiero teraz 
Wyszło na jaw, źe zamordowała go żona mi
lionera, a dawna kochanka malarza. — Wo
bec niezbitych dowodów przyznała się ona 
do zbrodni, tłómacząc się tem, że dokonała 
lej w uniesieniu z zemsty za to, że kocha
nek podczas sprzeczki uderzył ją w twarz.
S z tu k a  la t a n ia  w  p o w ie tr z u .

Francya miała zamiar utworzyć flotylę 
balonów do sterowania celem obrony granic 
kraju wspólnie z fortecami, jednakże od cza
su. gdy Santos Dumont osięgnął tak znaczne 
rezultaty ze swoją maszyną do latania, zwró- 
e>ła się do latawcowych maszyn. Kapitan ar- 
Jyleryi Ferber otrzymał polecenie studyowania 
Pudowy maszyn do latania, a model jego 
maszyny do latania ma wykonać znakomfta 
urma automobilowa „Antoinette" Levasseura 
w czerwcu z. r. Koła prywatne i dzienniki 
Popierają moralnie i materyalnie wszelkie 
próby na tem polu. Na czele tego ruchu 
stoją: Archdeacon, Deutsch de la Meurthe, 
tudzież Santos Dumont. Zwłaszcza Santos 
Dumont w swojej praktycznej działalności 
osięgnął znaczne rezultaty, zbudowawszy 
swoją ostatnią maszynę do latania pod nazwą 
»Ptak drapieżny". Santos Dumont wydzier
żawił koło Saint-Cyr przestrzeń pola, na któ- 
rem wykonuje próby wzlotu ze swoim aero
planem.

Blćriot zbudował obecnie nową maszy
nę do latania swojego pomysłu, podobnie 
jak Vulia, tudzież artysta-rzeźbiarz Lagrange, 
w bieżącym roku przedsięwezmą próby ze 
swojemi aeroplanami hr. de la Vaux, Dion 

kilku innych sportsmenów. Wogóle we Fran
k i  hasło podboju powietrza stało się kwe- 
styą dnia, popularną w najszerszych war- 
stvvach ludności. Oto spis nagród wyznaczo
nych we Francyi na cele aeronautyki: Deutsch 
de la Meurthe ofiarowali za lot 1-kilometro- 
^y  ze zwrotem 50.000 koron; dziennik M a- 
ltl do spółki z trzema osobami wyznaczył 

Pagrodę za lot z Paryża do Londynu 250.000
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franków ; Ruinard pćre et fils za lot przez 
kanał Lamanche 12.500 fr.; M arquet za dro
gę z Paryża do Ostendy 200.000 fr.; Deutsch 
de la Meuerthe za okrążenie Paryża trzykro
tne 70.000 fr.; wrzeszcie aeroklub w Borde
aux 25.000 franków.
P o g rz e b  „ m o d e rn 11.

Karawan automobilowy zacznie po raz 
pierwszy w Berlinie pełnić służbę, na co już 
dyrekcya policyi tamtejszej udzieiiła koncesyi 
przedsiębiorcy przewozowemu Thienowi. Au
tomobil ten posiada motor elektryczny, gdyż 
benzynowy  ̂ motor wydający, jak wiadomo, 
niemiłą woń, psułby „nastrój pogrzebowy".
T a je m n icz e  o s trz e ż e n ie .

Pisma londyńskie donoszą z Petersburga, 
że przed paru dniami w Carskiem Siole za
szedł następujący tajemniczy wypadek. Poko
jówka, która rozbierała 10-letnią wielką księ
żniczkę Tatianę, córkę pary carskiej, odkryła 
wielką kopertę, która była szpilką przymoco
waną do spódniczki wielkiej księżniczki. W tej 
kopercie eleganckiem pismem po angielsku 
było napisane ostrzeżenie pod adresem cara, 
że życiu jego i jego najbliższej rodziny groz-i 
niebezpieczeństwo, jeżeli sądy polowe nie za
przestaną niebawem swej działalności. Wielka 
księżniczka Tatiana, mimo wieku 10 lat, jest 
bardzo inteligentną dziewczynką, nie umiała 
przecież opowiedzieć, w jaki sposób ta ko
perta znalazła się pod jej suknią.
J a k  k o b ie ty  w a lc z ą  o s w e  p r a w a ?

Prezydent gabinetu angielskiego, Campell 
Bannermann, jadąc pospiesznym pociągiem 
z Paryża do Cannes, napadnięty został przez 
dwie kobiety, wysłane przez komitet dla wy
walczenia kobietom w Anglii prawa głoso
wania. Kobiety te wtargnęły do jego prze
działu i usiłowały wymusić na nim przyrze
czenie, że po powrocie do Anglii zajmie się 
gorliwie sprawą głosowania dla kobiet. Do
piero gdy zjawił się przywołany przez pre
miera konduktor, kobiety opuściły wagon.
N ajw iększy  cz ło w iek  n a  św iec ie

Samuel Murfitt pochowany został w tych 
dniach w Tipton. Zmarły liczył 55 lat życia 
i pokazywał się ciekawym w charakterze 
najwyższego mieszkańca kuli ziemskiej natu
ralnie za pieniądze. Wysokim był 241 ctm. 
a ważył 280 kilogramów.
Z ja d a c z  b ry lan tó w .

W Nicei zdarzyło się w tym sezonie 
kilka większych i bardzo sprytnie dokona
nych złodziejstw kosztowności. Między in- 
nemi skradziono żonie paryskiego adwokata 
Heroueta, parę kulczyków brylantowych war
tości 150.000 fr., i to w nocy, z zamknię
tego od wewnątrz na klucz pokoju hotelo
wego. Zręczny sprawca zdradził się naza
jutrz rano natarczywem żądaniem rachunku 
hotelowego za pokój, sąsiadujący z okra
dzioną. Na tej podstawie aresztowano go, 
tembardziej, gdy przy osobistej rewizyi z n a - ' 
leziono u niego pomysłowy przyrząd witry- 
chowy do otwierania zamków przez wbijanie 
ostrza w główkę sterczącego w otworze klu
cza. Nie znaleziono jednak dyamentów, spo
strzeżono tylko przy przesłuchiwaniu ptaszka 
jakiejś podejrzane utrudnienie wymowy. Czem- 
prędzej wzięto się do zbadania przemocą 
jamy ustnej, złodziej jednak uprzedził pożą
dany wynik, połknąwszy nagle oba wyjęte 
przedtem z kolczyków brylanty. Nie było in
nej rady, jak z urzędu dać złodziejowi śro
dek przeczyszczający, na którego skutek cała 
Nicea oczekuje z naprężeniem, tembardziej 
że szczególnego „pacyenta" strzegą dwaj 
żołnierze nieustannie aż do... skutku.
A re sz to w a n y  n ieb o szc zy k .

Wiadomo, że u żydów jest zwyczaj grze
bania zmarłych zaraz po śmierci, aczkolwiek 
przepisy policyjne zabraniają chowania wzłok

przed upływem 48 godzin od chwili zgonu. 
Jednak konserwatywni żydzi, zwłaszcza na 
prowincyi, radzą sobie jakoś z tym kłopotem, 
a zatrzymanie przez czas dłuższy zwłok uwa
żają za hańbę dla rodziny.

W tych dniach zmarł w Lublinie pe
wien starozakonny i pozostawił wiele zobo
wiązań wekslowych. Wierzyciele zażądali 
wstrzymania pogrzebu, ażeby, zmusić zięcia 
nieboszczyka do akceptowania pozostałych 
po teściu weksli. Układy trwały trzy dni 
i zakończone zostały bójką, gdyż zięciowi 
milsze były pieniądze, aniżeli odwieczny 
zwyczaj ojców i dziadów.
„S o k ó ł1* w P e te r s b u rg u .

We wtorek odbyła się w Petersburgu 
uroczystość polska z powodu otwarcia „So
koła" i poświęcenia sokolni. Obecni byli po
słowie polscy i przedstawiciele wszystkich 
sfer ludności polskiej. Zagaił zebranie prze
mową prezes „Sokoła" prof. Ziemacki, któ
remu Towarzystwo zawdzięcza swe powsta
nie. Następnie przemawiali: p. Nowodwor
ski, poseł Dziurzyński, oraz przedstawiciel 
60.000 sokołów czeskich.
Omyłki w d ru k u

bywają nieraz bardzo kosztowne, jak do
wodzi następujące przykład: Przy drukowa
niu taryfy celnej Stanów Zjednoczonych udało 
się fabrykantom angielskim przekupić korek
torów taryfy w drukarni związkowej w Wa
szyngtonie, ażeby przy pozycyi „blacha że
lazna" przestawili przecinek w ten sposób, 
by cynkowa blacha żelazna płaciła tylko tyle 
cła, ile zwyczajna. Podstęp udał się, a oszu
stwo wykryto dopiero w lat siedmnaście, gdy 
strata z tego powodu wyniosła bagatelną 
kwotę 48,995.776 dolarów.
S p ó r o p ie r ś c io n e k  za ręc zy n o w y .

W Reading, małej mieścinie- w Pensyl
wanii, jedna z seminarzystek zaręczyła się 
niedawno i z dumą łatwo zrozumiałą u pod
lotka, chełpiła się w klasie pierścionkiem. 
Przełożona seminarym zakazała panience no
szenia pierścionka, a gdy ta, opierając się 
na pozwoleniu rodziców, nie usłuchała roz
kazu, wykluczyła uczenicę za nieposłuszeń
stwo. W następstwie tego całe Reading po
dzieliło się na dwie partye, z których jedna 
stanęła po stronie odnośnej seminarzystki, 
druga po stronie rygoru szkolnego. Cieka
wość, kto w tej walce zwycięży.
Co to  zn a czy  p r ó ż n o ś ć !...

Cesarz Wilhelm zamówił u pewnego
malarza berlińskiego wielki obraz, przedsta
wiający znaną manifestacyę wiernopoddań- 
czą ludności po wyborach przed pałacem 
królewskim. Cesarz Wilhelm wyraźnie zażą
dał, aby na obrazie przedstawione były jak 
największe tłumy manifestantów. „Jak daleko 
okiem sięgnąć, ma być morze głów ludz
kich !“ — miał się w tej instrukcyi wyrazić 
cesarz.
U p ra w a d z o n / p rz e z  ro z b ó jn ik ó w .

Dziewiętnastoletni syn milionera Abota, 
obyw atela angielskiego, żyjącego w  Salo
mee, został tam uprow adzony przez roz
bójników  pośród  okoliczności, które w zbu
dziły senzacyę. M łody Abot w racając do 
domu o godzinie 11-tej w nocy, został 
w ogrodzie rodzicielskiego dom u przez 
rozbójników  napadnięty i uprow adzony 
albo łodzią przez zatokę salonicką, albo 
dorożką. Ogifodnik Abota, podejrzany o 
w spółudział w  uprow adzeniu, został z kil
ku dorożkarzam i uwięziony. — Okupu, 
którego rozbójnicy żądają za wypuszczenie 
na w olność Abota, rząd turecki nie będzie 
tym razem płacić, gdyż uprow adzenie w y
konane zostało  w  prywatnym  ogrodzie, 
więc policyi tureckiej nie-m ożna przypisać 
winy z pow odu  braku czuwania nad bez
pieczeństwem  publicznem.

^ T S T T  A  ^  PRZEZ w y s o k i e  c , k . n a m i e s t n i c t w o  k o n c e s y o n o w a n e
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R obotn icy  m ie jscy .
Od grudnia dopominają się robotnicy

miejscy o uregulowanie swoich płac i za
robków. Od grudnia także radzi nad tern 
sekcyą III., przedkłada referaty urząd budo
wnictwa i ostatecznie efekt tych wszystkich 
elaboratów jest bardzo mały. Podwyższenie 
jakie otrzymali, wynosiło zaledwie 5 ct. 
dziennie, i to jeszcze nie wszystkich uznano 
godnymi tego.

Równocześnie obcięto im jednak pod
wyżkę, ściągając wszystkim na Kasę chorych. 
Właściwie więc podwyżka wynosi coś 2 czy 
3 centy dziennie, a więc tak śmiesznie mało, 
że istotnie dziwić się trzeba, iż taki jest wy
nik tylu narad i komisyi. '

Ani jeden robotnik nie zarabia 2 koron 
dziennie, mimo, iż Rada miejska uchwaliła 
swojego czasu, że zarobki mogą dochodzić 
i do 2 kor, 40 hal.

Czyja w tern wina? Na co także wła
ściwie pójdzie te 10 tysięcy koron dodatko
wo uchwalone na czyszczenie miasta?

W pierwszym rzędzie chyba powinno 
się z tego poprawić płace robotnikom. Za 
9 koron tygodniowo trudno, aby robotnik 
w dzisiejszych czasach utrzymał siebie, żonę 
i kilkoro dzieci, a dwie trzecie robotników 
miejskich tylko tyle zarabia.

Za darmo nikt miasta czyścić nie bę
dzie.
R ó w n o u p ra w n ie n ie  P o la k ó w  w  D um ie.

Frakcya parlamentarna kadetów posta
nowiła wnieść niezwłocznie do Dumy pro
jekt równouprawnienia Polaków i Żydów. 
Ograniczenia narodowościowe podzielono 
na 3 zasadnicze grupy: 1) ograniczenie
w  sprawie posiadłości i zamieszkania, 
2) możności kształcenia się i poświęcenia 
różnym zawodom, 3) zajmowanie się pro
cederem i handlem oraz nabywanie nieru
chomości.
Z w ró cen ie  koócaoła.

Z Petersburga donoszą: Po długiej 
dyskusyi między odnośnymi urzędami po
stanowiono zwrócić katolikom kościół po- 
dominikański w Drui w  gub. wileńskiej, 
skonfiskowany w r. 1812 i oddany pod 
zarząd duchownym prawosławnym.
O w y g ra n ą .

Uśmiech fortuny bywa czasem złudny. 
W Budapeszcie zgłosił się do policyi s to 
larz Ktlnstler donosząc, że przyjaciel jego 
oszukał go przy wygranej na wspólny los. 
Mieli los na spółkę. Przed kilku dniami 
przyszedł do niego przyjaciel i dał mu 
190 koron jako udział w wygranej 400 
koron jakie los miał wygrać. Tymczasem 
ubocznie dowiedział się K., że los wygrał 
90.000 koron. Ma się rozumieć, zgłosił się 
wybraniec fortuny na policyę i zaskarżył 
drugiego wybrańca o oszustwo.
W ybuch p e ta rd y  w  k o śc ie le .

Z Genui donoszą: W kościele St. Si- 
ro pękła onegdaj petarda. Pow stała wielka 
panika. Kilka kobiet zemdlało. Eksplozya 
żadnej nie wyrządziła szkody. Aresztowano 
jednego anarchistę podejrzanego o rzucer 
nie petardy.
G w ałtow ny p o d sąd n y .

Wczoraj stanęli przed sądem karnym 
w Krakowie, oskarżeni o kradzież, Jan Hem- 
ski i Roman Utelski vel Mazur, znani zło
dzieje, karani już niejednokrotnie dłuższem 
więzieniem. Hemski i Utelski w ostatnich 
dniach marca, przed świętami wielkanocne- 
mi, skradli z piwnicy p. Z., urzędnika magi
stratu krakowskiego, kilkanaście butelek dro
gich win, szampana, likierów, miodu i so
ków. Z łupem tym Hemski i Utelski zostali 
schwytani na ulicy Smoleńskiej, a uwięzieni, 
stanęli dzisiaj przed sądem. Po przeprowa
dzonej rozprawie, obaj podsądni uznani zo

stali winnymi zarzuconych im kradzieży i ska
zani: Hemski na 2 lata, Utelski na 3 lata
ciężkiego więzienia.

Rozgniewany surowym wyrokiem, Utel
ski przyskoczył do stołu, na którym stało 
jako corpus delicti 9 butelek szampana i li
kieru i schwycił jednę butelkę, jakby w za
miarze ugodzenia przewodniczącego. W je
dnej chwili młody złoczyńca namyślił się je
dnak inaczej i gwałtownym ruchem ręki 
zmiótł 6 butelek szampana na ziemię. Butel
ki potłukły się, wino rozlało się po podło
dze, wydając właściwy zapach na całą salę. 
Utelskiego ubezwładniono i odprowadzono 
do celi. Za gwałtowny ten czyn skazany zo
stał Utelski w drodze dyscyplinarnej zaraz 
na miejscu na 1 tydzień ciemnicy i post, 
oprócz tego stanie on przed sądem za zło
śliwe uszkodzenie cudzej własności. 
H u m o rjrs ły k a  w y b o rc z a .

Każdy dzień przynosi nowych kandy
datów na posłów. Zdaje się, że będzie ich 
więcej niż wyborców. W ostatnich dniach 
wyłoniły się kandydatury, o jakich Lwów, 
Galicya i cały świat nie marzył. Kandyduje 
p. Janowicz, p. Kurkowski, a w ostatniej 
chwili dowiadujemy się, że i p. Sigel za
mierza posłować do Wiednia I

W jednej z lwowskich restauracyj przy 
szklance miodu namówili goście p. Ch., 
aby także postawił swoją kandydaturę. — 
Pan Ch. z radości o mało ze skóry nie 
wyskoczył, propozycyę tę wziął tak do 
serca, że do późnej nocy fundował wszyst
kim gościom trunki, aż urżnął się jak nie 
boże stworzenie. Wracając do domu już 
marzył o posłowaniu i nucił piosnkę: „O 
Wiedniu mój!" ale zapał zgasł z chwilą, 
gdy wstąpił w dom, przywitany wałkami 
żony....
T a je m n ic z a  t r u m n a  z  d z ie c ię c ie m .

Z Cieszyna donoszą: Onegdaj znale
ziono w tutejszym kościele katolickim far- 
nym tuż za kratą żelazną przy wejściu pu
dło, w którego wnętrzu znajdowała się 
trumna. Gdy trumnę otworzono przedsta
wił się niezwyczajny widok. Na białym 
całunie leżał trup małego dziecięcia, może 
najwyżej pięciotygodniowego. Dziecię było 
owinięte bardzo starannie, twarz jego była 
bardzo wychudzona, w lewej rączce trzy
mało 14 hal. Na trumnie nadto znajdował 
się wieniec ze świeżych kwiatów. Gdy rano 
trumnę odkryto, zawiadomiono o tem na
tychmiast policyę. — Policya zaś wdrożyła 
natychmiast kroki celem wyszukania tych, 
względnie tego, który trumnę mógł podrzu
cić. Zwrócono się naprzód do stolarzy, 
czy który z nich w ostatnich czasach nie 
robił małej trumienki, następnie do sklepów 
z kwiatami — aby wyśledzić, kto wczoraj 
mógł kupić kwiaty. Nie trafiono na żadne 
poszlaki.
Na p a łk ę  r u s k ą

złożył dodatkowo jeszcze w naszej 
Redakcyi p. Ksawery Błaszczak z Pieniak 
30 h., które odsyłając do T. S. L. oświad
czamy, że składkę na wykupno tej pałki 
stanowczo zamykamy.

TanioH faan nie należy bólów reuma-
LCUlluUuGu tycznych, kłucia w boku, 

bolu w członkach, postrzału, bolu zębów 
lub głowy, kataru i t. p. Słyszymy, że wielu 
ludzi chwali odznaczony złotym medalem 
i dyplomem honorowym Fellera fluid z m. 
„Elsa-fluid“, który działa na nerwy oży
wczo, orzeźwiająco, wzmacnia  ̂ muszkuły 
i ścięgna, usuwa słabość członków. Proszę 
zamówić dwanaście m ałych, albo sześć 
flaszek podwójnych za pięć koron franko 
u wytwórcy, aptekarza nadwornego, E. V. 
Fellera w Stubicy, Elsaplatz Nr. 175, Kro- 
acya.

Do Czytelników.

Redakcyę „GOŃCA POLSKIEGO" objął 

p. STANISŁAW TOKARSKI
wspólnie z p. Stanisławem Brandowskiffl.

Lokal redakcyjny przenosi się równo
cześnie z ulicy Krzywej 1. 6, na

Podwale I. 7, parter.
Biura redakcyjne dla stron otwarte są 

codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt 
od godziny  fO -łej — l - s z e j .

H dm inistracya pism a po
zosta je  nadal przy ul. Krzy
wej I. S 3 .

T E L E G R A M Y .

S p o k ó j w  R u m u n ii (?)
Bukareszt. W całym kraju zapanował 

już na stale spokój. Dokonywane są liczne 
ważne aresztowania. W mieście Giurgin 
w dystr. Vlasca odbyło się w prefekturze 
zebranie właścicieli dóbr i dzierżawców 
tego dystryktu, które wyraziło jednomyślnie 
rządowi podziękowanie za energiczne i ro
zumne zarządzenia.
K rw a w e  p o w s ta n ie  w  A m e ry c e .

San Salwador. Rozeszła się tu wiado
mość, że wojsko nikaraguańskie i powstań
cy w Honduras, po zdobyciu miasta Te
gucigalpa (w Honduras), splądrowali je i 
zamordowali kilkanaście osób, wśród któ
rych znajdowały się także dzieci.
G łód w  R o sy i — a  r z ą d .

Petersburg. Komisya Dumy, wybrana 
na wniosek poparty przez Stołypina dla 
zbadania kwestyi wyżywienia ludności cier
piącej nędzę, wysłuchała wczoraj wywodów 
przedstawiciela departamentu dla dowozu 
żywności w ministerstwie spraw zagrani
cznych, który to departament przedtem po
zostawał pod kierownictwem Hurki, i przy
szła do przekonania, że brak chleba i zboża 
w powyższych, dotkniętych głodem należy 
uważać za zupełnie usunięty. Rada miasta 
Petersburga uchwaliła wystosować do Sto
łypina adres z wyrazami uznania za jego 
energiczne przemówienie w Dumie.

RasSsstarae.
Za rubrykę tę Redakcya nie bierze odpowiedzialności/

-A -cT vcrok E tt

Dr. WIKTOR KULIKOWSKI
we Lwowie, u lica  W ałow a 3.

S E K U N D A R Y U S Z  S Z P IT A L A  P O W S Z E C H N E G O

i i \  itilarcin Bińll
przyjmuje w  chorobach wenerycznych i sk ó rn y c h  
od godziny 3—5 popołudniu i od 7—8 w ie c z o re m -

Lwów, p lac  Akadem icki I. 4 .  439

Restauracja  i pokój dn śniadań j  H E L U f W I E f l
PIWO PSLZNE&SK1E ©

NA MIARY.

poleca:
Przyjmuje również abonentów na o b ia d y  i  k o la o y e .

© P 8 W O  P S L Z i l E i S K l E
HA SeUASY. na
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Skrsbacz i Doliniarz.
(Autentyczne z  lw ow skiego bruku).

Na rogu rynku u wolotu Ruskiej ulicy 
spotkał się Antek Skromniś z Jurkiem 
Burdą.

Był to Wielki Piątek.
— Serwus „Skrobacz"! — zagadnął 

Antek.
— Jak się masz „Doliniarz" 1 — od

powiedział protekcyonalnie Jurek. A co tam 
nowego ?

, — P i! chodź ze mną na sznapsa, to
Cl powiem.

— Ja ?  z tobą? głupi Doliniarzu! — 
1 zmierzył go pogardliwem okiem, a potem 
Poczęstował kułakiem.

Skromniś odskoczył i pokazał język-
— Nie — to n ie ! Będziesz jednak ża

łował, bo ja mam „żółtko".
— Co? masz żółtko! To tak gadaj 

°drazu — zaciekawił się Jurek. No — ser
wus Antek! gadaj jak, co i gdzie.

— A widzisz go — jaki mi! Mam bo 
ttam i blatniarz dawał mi dużo za moje 
2ółtko.

Jurek już był przy nim i poszli za 
chwilę pod rękę ku Wysokiemu Zamkowi.

Tam, pod murem klasztornym obej
rzawszy się tworżliwie—odgrzebał Doliniarz 
(kieszonkowy złodziej) jamkęń wyjął ostro
żnie patynę złotą — i łyżeczkę do Eucha- 
rystyi, a migając temi przedmiotami przed 
oczyma Skrobacza (włamywacza) zachi
chotał cichutko.

Skrobacz ujrzawszy święte przedmioty, 
roztworzył naprzód szeroko oczyska krwią 
nabiegłe — a potem cofnął się przestra
szony.

— Antek — coś ty zrobił ? Dziś Wiel
ki P iątek? — zawołał.

— Ou-w a! co mi tam ! Jest żółtko 
(złoto) a skąd — mniejsza o to.

— Czy ty się Boga nie b o isz! ?
— A ty bałeś się — pamiętasz, wten

czas — gdyś rozsypał komunię...
— Ale dziś — dziś... Wielki Piątek, 

mruczał Jurek przez zaciśnięte i ochrypłe 
gardło.

Chwilę milczeli.
— No, chodźmy do blatniarza ? — 

szepnął Antek — oglądając się na wszyst
kie strony.

— Dawaj tu — złodzieju — zaryczał 
teraz Burda — oddaj zaraz — i powiedz 
gdzieś skradł te świętości; trzeba je od
nieść.

— C o? odnieść! — A niedoczekanie 
twoje.

— Dawaj zaraz, złodzieju!
— Nie dam!
— To masz! huknął Jurek i buchnął 

w pierś Antka.
Ten potoczył się i padł z krzykiem.
Na hałas rozmowy i krzyk ten zbiegli 

się ludzie — a gdy ujrzano świętości po
rzucone na na ziemi — zawezwano poli- 
cyanta, który zabrał Skromnisia i Burdę 
wraz ze złotem na policyę.

Czy Burda chciał okraść Antka — czy 
też serce jego tknięte zostało promykiem 
łaski, okaże to się ntebawem.

Sprawę dochodzi policya.

Jutrzenka Polska
sk ow an e, nauce i rozry
wce pośw ięcone, wychodzi 
we Lwowie rak t r z e c i ,

redakcyą:

Stanisława
t o k a r s k ie g o .

pismo dwutygodniowo ilusir., nauce i rozrywce młodzieży poświęcone, 

wychodzi we Lwowie rok irzeci®®*® pad redakcyą:

SIAKI SU W A  TOKARSKIEGO.

zawiera w  części literackiej: Opowiadania historyczne, powieści, podróże, 
w iersze, komedyjki, pogadanki, zabawki naukowe, zagadki, rebusy, szarady 
itp., wszystko w  formie przystępnej, o treści religijnej katolickiej, polskiej. 
D o każdego numeru „JUTRZENKI POLSKIEJ" bezpłatny dodatek pt.: „Moja 

książeczka", dla młodszej dziatwy przeznaczony.

Prenumerata wynosi: rocznie 6 kor. 80 hal., półrocznie 3 kor. 80 hal.

dakcyi i admin.: Lwów, Hausnera 7.
B ™ , *

s n
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Drobne ogłoszenia
po 4 hałerzy  cd w yrazu- — n a j

m niejsze og*D3Zento 40  K

U TysprzedSi. Elegan
ckie urządzenia w najnow
szych stylach, ramy z lu
strami i konzolami wła
snego wyrobu po nader 
nizkich cenach — poleca 
Franciszek Zeiser, pasaż 
Mikolascha, obok owo
carni. 296 IV

J u l i u s  W e i s s
konsesyonow any

zakład instalacyjny,
gazowy i wodooiagowy 

LWÓW, ulica św. M ichała !. 4.
S p e c y a lis ta  d la  u rz ą d z e ń  k lo 
ze tó w , k an a liza cy i kąp ie li. 56

P ok oik  z calem utrzy
maniem lub bez dla ka
walera przy rodzinie. Ry
nek 20, III. piętro przez 
podwórze. 458

E legan ck i rbwer tanio 
do sprzedania ul. Pańska 
12. Kaflary. 465

K am ienica na sprzedaż, 
przy ulicy Szumlańskiego, 
przynosząca 12 prc. Go
tówka potrzebna 20.000 K 
Wiadomość: Krasickich 14, 
parter, drzwi 2.

S t a r s z a  a u sz e r k k a
egzaminowana zgodziłaby 
się chętnie na wyjazd do 
chorej na-czas nieograni
czony. Wiadomość w dru
karni „Gońca", Podwale 7.

Senzacyjna nowość I
N a wzburzonej fali
powieść współczesna Sta
nisława T okarskiego. Cena 
kor. 3, z przesyłką 3-50. 
Do nabycia w księgarni 
Maniszewskiego i Mein- 
harta we Lwowie, pl. Ha
licki 1. 3. 276

K o n w ersa cy i francu - 
sko-niemieckiej udzielam. 
Młodzież ucząca się nie
zamożna, płaci tylko 5 K 
miesięcznie. Adres w Ad- 
ministracyi Gońca. 412

Sk lep ik  z powodu wy
jazdu tanio do sprzedania.
Adres w A d m i n i s t r a c y i  
Gońca Polskiego. 464

Z g in ą ł pudel biały, wabi 
się Sord, z czarnym no
sem, podstrzyżonymi wy
soko nogami. Rzetelny 
znalazca raczy się zgłosić 
ul. Boczkowskiego 2, gdzie 
otrzyma nagrodę. 457

P o w r ó c iw sz y  z Paryża 
poszukuję zdolnych panien 
do roboty za bardzo do
brem wynagrodzeniem. — 
Salon mód Wittmann, ul. 
Sykstuska 31. 467
U z d o l n i o n a  maszyni
stka szewska poszukuje 
pracy. Na prowincyę wy
jadę także. Łaskawe zgło
szenia ul. Słodowa 4 u p. 
Neumann, drzwi N r.-29.

P o sz u k u je  się umie
szczenia na lato dla star
szej inteligentnej Pani od 
1. czerwca przy spokoj
nej inteligentnej polskiej 
rodzinie. — Blizkość lasu 
pożądana. Za osobny po
koik i utrzymanie ofiaruję 
30 kor. miesięcznie i co- 
dzień 2 godziny lekcyi 
francuskiego i niemieckie
go. Łaskawe oferty Lwów 
Klonowicza 1. 7, Związek 
nauczycielski. 466

Kto poszukuje miejsca lub 
ma wolne miejsce do ob
sadzenia, kto chce co ku
pić lub sprzedać, niech to 
uczyni za pomocą dro
bnych ogłoszeń w „Gońcu 
Polskim" — jedno słowo 
kosztuje 4 h, najmniejsze 
ogłoszenie 40 h. Pieniądze 
można przysyłać w mar
kach pocztowych.

ntxtx
o
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Zakład rytowniczy
i Drukarnia 

M. W. TAUBER
Lwów 

PasażHausmana 2.

A n t o n i  M a e r z
Lwów, P a sa ż  H ausm ana  2.

O  Magazyn i pracownia O  
=  sukien męskich =
wykonuje wszelkie zamówienia 
w zakres krawiectwa wchodzące 
według najnowszej mody. — Na 
składzie wielki wybór materyi 
francuskich, i angielskich z pierw
szorzędnych fabryk kraj. i zagrań.

Saion ló d  
i Pracownia Kapeluszy damskich

Teofili Spechtowej
we Lwowie, przy ulicy F redry 3, p a r te r
polaca na s e z o n  w io se n n y  Kapeluszy dla 
Pań I Panienek najnowszych fasonów od 3 ii począwszy

—BERGERA—
PUDER DLA DZIECI
w  p u d e łk a c h  s itk o w y c h . C e
n a  50 hal. — J e s t  n a jlep szą  
z a s y p k ą  p rzec iw  w y p a rze -  
n iom , w y p ry sk o m , w  w y
p a d k a c h  c h o ro b o w y c h  ro z 
w in ię ty ch  goi I u su w a  ta k o w e  

sz y b k o  i trw a le . 
W S Z Ę D Z IE  D O  NABY CIA .

G tów ny  s k ła d :

Apteka pod z ło tem  J e le 
niem we Lwowie, Rynek,

B ram a Androllego.

TUT&S
C Y G A R E T Q W E

z najznakomitszych bi
bułek, jak Le Houblon; 
Abadie, Egipskie i t. p. 
poleca najtaniej fabryka 
tutek Antoniny MAZUR
KIEWICZ, LwówSkarb- 
kowska 7, I piętro.

F l i s z e
wszelkiego rodzaju

w y k o n u je

E 9 .  R E G E O i l S
L w ó w ,  Kopernika 8

A L O J Z Y
h Ob n e r

Lwśw, Rynek 1 . 39 . F ilia : u lica  T e a tra ln a  1 . 3.

Największy skład fabryczny
farb, lakierów, pokostów, chemikalii, mate- 
ryałów technicznych i budowlanych, artyku
łów gospodarczych i dla potrzeb domowych, 
artykułów gumowych, technicznych i chirur
gicznych. — Artykuły toaletowe jak: Woda 
kolońska, mydełka, pudry, wody do ust i pa
sty do zębów. — Perfumerye krajowe, an

gielskie i francuskie. 441
Szczotki wszelkiego rodzaju w największym 
wyborze. Oliwy stołowe, do maszyn, smaro
widła, tłuszcze do maszyn i do wozów. — 
Środki desinfekcyine i t. p. inne artykuły.

Cenniki up fa tn ie  i darm o na żądanie .

K H S S K K K S H 8 S S S 5 K K S S K HII W I G S N f e !
j £    _

PRACQHA KRAWIECKA 
W ilh e lm s  JABLOliiSKIEGO

Lwów, Kopernika 1 . 4
odnawia w s z e lk ą  garderobę, 
odczyszczą, przerabia i repe
ruje, oraz damską konfekcyę 
przerabia na modną, starannie, 
po najtańszych cenach i w jak 
  najkrótszym czasie, zzzr

POLSKIE STROJE *  M I M  «  
SOKOLE WYKONUJE fłflJTAHILJ f t

— U J .

Teatr rozm aitości
Codziennie o godzinie 
9. program familijny.

301

ILYMPIA
(P asaż  NHkotascha)

pad dyrekcją A. Wsttza.

■ ■ B S B B l l M R B i
E H H & B B B S f f l f e S a

1 0GONIEC POLSKI

m n

■ n 
mm

ilu strow any  dziennik polityczny
w ychodzi codzienn ie w Ilości 
25 .000  egzem plarzy

Jako najtańsze I najpaczytnlejsza pismo 
polskls ♦  rozpowszechnia zamieszczono

R E K L A N I Y
firm handlowych I przemysłowych 
wśród sza roki eh mat ludności.

Cena ogłoszeń: 2 0  hal. za 
I - szpaltowy 

wiersz nonparellem; drobnne ogłoszanla 
po 4  hal. najmniejsze ogłaszanie 40 hal.

ES
lana

mma
ma
g j t S

s ą

STARE LUSTRA
kupuje zak ład  fotograflozny ulioa 

Kopernika ii.

B 0 E S 3

E 2 2 2 S 3

C  i K. D O ST A V /C Y  N A D W O R N E G O  22 

P  ^  S P I  P U D E R  AWTISEPTYCZWY
Pł? en p o w a Q l  lekarsk ie  polecany, je s t  naj-

pM afie ( l a  U  b m w * *  lepszym proszkiem  do zasypyw ania tlfa 
14HHIM1I- liL-̂ -̂wy, 3 n iem ow ląt 1 dzieci. — Praw dziw y bylkO

m rn  j g n  m f lT  BBk M YDŁO HYGSEMBCZliE =
Je#t nn)lep*»ym mydłom do mycia dzieci, 

ias E a  U  Uu Sporządzone z m ateryałow  najdel.ka in ie j- 
s iy o h , odpow iada najw ybredniejszym  wy-

S S s

1^22—221

Tysląoe podziękow ań! O strzega  etę przed  naśladow nlotw am l! W każdej 
ap teoe  ! drogueryl do n abyc ia ! Ż ądać należy w yraźn ie ! ,.H AY A “ pudru 
an tlsep tyeznego . ,H A Y A “ mydła bygleniozneQO. Główny sk ład  w ysyłkowy

S. HAY, a p te k a rz , c. i k. do staw ca  nadw orny we Lwowie. s s

Posiadacze
lo só w  m o g ą  z a  n ie  9 trz ^J 
m ać p e łn y  k u rs  dzienny 
i n a  ż y c zen ie  te  san* 
lo sy  (te  s am e  se ry e  i o J '  
m e ra ) n a b y ć  n a  nlZ*\ 
s p ła ty  m ies ięc zn e  z p ra 
w em  g ry  b ez  przerwy* 
L o sy  gdz iek o lw iek  za
s ta w io n e  wykupuj®®1'  
i d o p ła c a m y  do ku rs  »
p rz e p ro w a d z a ją c  na  zy 
c z en ie  p o w . t r a n z a k c y v  
L o sy  n a  s p ła ty  od cz i  
rech  k o ro n  m iesięcznie 
p o c z ą w s z y . — p.ro ?vkaz a ż ą d a ć  K alendarzyka
bankow ego* i m im ejy  
o k az o w eg o  »G azety  ha
dlow ej« , k tó re  w y sy ła n y
b e z p ła tn ie  Z a  czeki 
z a  p o r to  n ic  n i e  liczy m y -

Dom bankowy
i k a n t o r  wymi3'15*
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